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»Clivia«
„CUyia” Nlco Dostała — | 

Oglądana z perspektywy czy- | 
Btego egzemplarza autorskie- n 
go, Jest pozycją niezbyt cie­
kawą, mało zabawną, o krok B 
od łzawego melodramatu. Lecz 
to tylko, podkreślam, perspek­
tywa egzemplarza autorskie­
go.

Troje Jest — mym zdaniem 
— prawie równorzędnych rea­
lizatorów, których wizji twór­
czej i poważnej pracy za- g 
■Wdzięczamy udany spektakl ! 
„CHvil” w Operetce Krako .v- ! 
sklej. Są to: reżyser, jeden z g 
najwybitniejszych inscenizató- H 
xów 1 reżyserów operetko- f 
wych w Polsce — Witold g 
Zdzltowleekl; pe­
łen wciąż nowych układów | 
choreograficznych, świetny ba- 8 
letmistrz - pedagog — Mikołaj i 
Kopiński oraz dojrzały, g 
choć wiekiem młody, sceno- B 
graf — Zuzanna P 1 ą t- B 
k o w s k a. g

Oni to właśnie znaleźli wy- H 
Imlenite antidotum na; arty- M 
etyczną anemię „Clivii”.

I to są, moim zdaniem, nąj- g 
ważniejsze atuty krakowskiej | 
wersji „Cllvil”.

Rolę Cliyil Cray, zamiesza- | 
nej w polityczną awanturę I 
eiawnej aktorki filmowej, gra- | 
la Iwona Borowicka. g 
Prlmadonna Krakowskiej Ope- g 
letki nie stworzyła wprawdzie g 
przekonywającej postaci wy- I 
bitnej gwiazdy ekranu, czaro- | 
wała jednak prostotą 1 umia- g 
rem w rozgrywaniu sytuacji. H

Wokalnie rozwiązała Boro- B 
Wicka problemy swej roli bar- H 
dzo dobrze. Swój piękny glos 0 
demonstrowała w rozległej h 
skali cienlowań barw 1 dyna- H 
miki. Osobiście żałowałem, że gg 
artystka tak rzadko śpiewa I 
mezzo-forte, zbyt może gwał- g 
townle przechodząc z dellkat- | 
nego piano do jędrnego, świe- I 
śnie prowadzonego forte.

Jako Juan Domingo vel ge- “■ 
nera! Oliyerro wystąpił w pre­
mierowej obsadzie — Roman 
Węgrzyn. Odnoszę wra­
żenie, że rola ta nie najbar­
dziej odpowiada jego tempera­
mentowi aktorskiemu, a na­
wet warunkom czysto wokal- 
taym. I tu na marginesie pra­
gnę zanotować: od współczes­
nego tenora wymaga się nie 
tylko czysto zaśpiewanych 
kilku wysokich dźwięków, lecz 
także równobrzmiącej średni­
cy 1 dołu skali. Niedopuszczal­
ne przy tym jest muzycznie, 
gdy w duetach 1 scenach ze­
społowych śpiewak stara się 
„przykryć” lub przetrzymać — 
czasami na pewno słabszego 
partnera.

Kazimierz Rogowski 
(Lello Down) — to jeden z 
najsympatyczniejszych akto­
rów teatrów krakowskich. Ba­
jeczne poczucie humoru, kul­
tura, pewność muzyczna i ak­
torska to przyczyny w zupeł­
ności usprawiedliwiające dłu­
gotrwałe huragany braw pun­
ktujących pointy dowcipów, 
które potrafił znaleźć w nie­
zbyt zabawnym tekście „Cli- 
rii’.

bobra jest też partnerka Ro­
gowskiego — wodewilistka — 
Marylą Pączyńska. 
Dzielnie pokonuje trudności, 
jakie wokalnie nastręcza zbyt 
niska partia dowódcy amazo­
nek boligwajskich.

Bardzo sympatycznie prezen­
tuje się w komicznej roli cze­
skiego wynalazcy — Włodzi­
mierz Kotarba. Andrzej 
G a 1 o s w charakterystycz­
nej roli inspektora tajnej po­
licji (z bródką!) wykazał umiar 
1 duże poczucie humoru. Do­
brze prowadzi dialogi A. W o- 
1 a k. Świetny w sylwetce 1 
wokalnie jest w^epizodzie z^f" 
aStii----— Janusz °"
bo W~S~Ł 1 — gaucho.

Wiele słów prawdziwego u- 
znania należy się solistom 
i żeSoolpwi baletowemu. Kra­
kowska premiera „Clirii” to 
w dużej mierze premiera ba­
letowa. Wiele Znakomitych u- 
kładów: kapitalne, wzorowane 
na folklorze meksykańskim 
tańce weselne (np. taniec star­
ców). Dobra jest też Serenada 
1 „Manzanares” w II akcie.

Wśród solistów wymieniam 
na pierwszym miejscu Adelę 
F I I 6 w n ę 1 wybijające­
go się swymi zdolnościami w 
kierunku baletu klasycznego 
— Jana Lisowskiego.

zespół chóralny brzmi w 
„Clivii” raczej dobrze. Zwraca 
też uwagę wyraźne utanecznie­
nie, rozruszanie chóru.

Muzycznie przygotował pre­
mierę „Clivii” Tadeusz Do­
brzański. Zespól orkiestry 
Operetki jest miody 1 wyraź­
nie słaby technicznie. Trudno 
uzyskać w nim precyzję 1 wy­
równane brzmienie. Można 
jednak wymagać by grał chwi­
lami ciszej — szczególnie a- 
kompaniując solistom.

M. WALLEK-WALEWSKI



Witeld Zdzitowiecki 
reżyseruje „Cli*ię“

Miłośników muzyki operet­
kowej w naszym mieście za­
interesuje zapewne fakt, iż 
krakowski Miejski Teatr Mu­
zyczny pozyskał ostatnio 
współpracę wybitnego polskie­
go reżysera teatralnego i o- 
peretkowego — Witolda Zdzi- 
lowieckiego — pod którego 
scenicznym kierownictwem 
przygotowywana będzie nowa 
premiera krakowskiej Operet­
ki — „Clivia” Dostała, (p)


